
M ater ia ły
JERZY BADURA

W walce z naporem  germ anizacyjnym , k tó ry  nasilił się szczególnie w  dobie 
Bismarcka, najtrudniejszą do obrony pozycję stanow iły tereny zamieszkałe 
przez ludność polską w yznania ewangelickiego: n a  Pom orzu Szczecińskim w y­
spa słowińska w  powiecie słupskim, w  Prusiech W schodnich pow iaty m azur­
skie, na Ś ląsku ziemie: oleśnicka i kluczborska.

Już  sam  fak t,.że  związki państw owe tych obszarów z Polską albo od daw na 
ustały, jak  na przykład na Śląsku, albo też nigdy w  ogóle nie były bardzo ścisłe 
(na Mazurach), stał poważnie na przeszkodzie rozwojowi polskiego poczucia n a­
rodowego u  ludności rdzennej. W ażniejszą jeszcze trudność nasuw ała okolicz­
ność, że król p rusk i był równocześnie głową kościoła ewangelickiego w  P ru ­
siech, a w ięc w  oczach w}rznawców te j w iary  tym, czym jest papież dla w ierzą­
cego katolika. Tym samym polscy przywódcy na 'tym terenie mieli bardzo ogra­
niczone pole działania, nie mogli bowiem występować z hasłam i narodowym i
0 zabarw ieniu politycznym, sprzecznymi z zasadą bezwzględnej lojalności w  sto­
sunku do ,głowy kościoła, a zarazem  i do K rólestw a Pruskiego. Pozostawały im 
do dyspozycji tylko te  motywy natu ry  wyznaniowej, że z cofaniem się języka 
polskiego zachodzą zfniany na gorsze w  życiu religijnym* ludzie sta ją  się obo­
ję tn i na w iarę, za czym idzie obniżenie ich poziomu moralnego. Zaznaczanie , 
wspólnoty narodowej i ku ltu ra lnej ewangelików polskich z  całym  narodem  
polskim, trudne ze względu na różnicę w iary, usuw ało się z n a tu ry  rzeczy na 
p lan  dalszy; na razie chodziło przede w szystkim  o obronę p raw  języka naro­
dowego, przynajm niej w  kościele, k tó ry  był po zgerm anizow aniu szkoły osta t­
n ią jego ostoją. N iewielu też znajdowało się działaczy, którzy w  tych bezna­
dziejnych niem al w arunkach  nie opuszczali rąk, lecz z dewizą „contra spem 
spero“ trw ali na straconych zdawałoby się posterunkach. Jednym  z najzasłu- 
żeńszych był ostatn i pasto r polski w M iędzyborzu pod Sycowem, Jerzy  Badura.

Badurę w ydała ziemia cieszyńska, rodzicielka ty lu  najlepszych synów Polski. 
Przyszedł na św iat 14 kw ietnia 1845 roku  w  Drogomyślu, w  powiecie bielskim, 
przy samej granicy Ś ląska austriackiego i pruskiego. Pochodził z p ro letariatu  
rolnego: ojciec .Jerzego był pracow nikiem  folwarcznym. Chłopiec w ykazywał 
w ybitne uzdolnienia i rw ał się od najm łodszych la t do nauki. Po ukończeniu 
miejscowej szkoły ludowej w stąpił do gim nazjum  ewangelickiego w  Cieszynie 
z niem ieckim  językiem  wykładowym  (polskie gim nazjum  powstało dopiero 
w  r. 1895) i po ośmiu la tach  borykania się z biedą uzyskał świadectwo m atu ­
ralne. Pobyt w  Cieszynie, stanowiącym  wówczas ośrodek rodzącego się pol­
skiego ruchu narodowego, w płynął w ydatnie na uaktyw nienie uczuć naro ­
dowych Badury. W r. 1863 założył koło młodzieży polskiej „W zajemność", k tó­
rego celem było: 1. poznanie k ra ju  ojczystego, jego historii i ku ltu ry , 2. krze­
w ienie miłości ludu  polskiego, w iary i czystości obyczajów i niedopuszczenie, 
by ewangelicy polscy na Śląsku rozpłynęli się w  m orzu niemieckim. Cieszyńscy 
filom aci odbyw ali periodyczne zebrania, k tórych program  wypełniały referaty
1 odczyty oraz recytacje w ierszy i chóralne w ykonyw anie polskich pieśni ludo­
wych i narodowych. B adura był duszą tych zebrań. Jego działalność zanie-
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pokoiła austriackie władze adm inistracyjne, k tóre usiłowały go odwieść od niej 
persw azjam i bez skutku.

Z okresu cieszyńskiego pochodzą też początki twórczości literackiej B adury: 
wiersz zamieszczony w  „Gwiazdce Cieszyńskiej", now ela „Studenci cieszyńscy“, 
w której przeciw staw ia butnym  i aroganckim  burszom  niem ieckim  młodzież 
w iejską w  ciężkim trudzie i znoju w ykuw ającą sobie lepsze jutro.

K ilka następnych la t upłynęło B adurze na studiach teologicznych w  Wiedniu 
i w  Lipsku. Pobyt w  W iedniu zaznaczył się założeniem przez młodego teologa 
„Ogniska", koła młodzieży polskiej ze Śląska; w  Lipsku rozpoczął długoletnią 
pracę nad „Dziejami nauki w iary zaw artej w księgach symbolicznych kościoła 
ew angelicko-augsburskiego" (wydanymi dopiero w  r. 1894). Po ukończeniu s tu ­
diów spędził parę miesięcy w  Cieszynie, gdzie zetknął się z ówczesnym pasto­
rem cieszyńskim, księdzem Leopoldem Otto, w ybitnym  teologiem i patriotą, 
autorem  szeregu dzieł religijnych, założycielem i redaktorem  „Zw iastuna Ew an- 
gielićznego", organu ewangelików polskich. K ontakt z księdzem Otto skierował 
ostatecznie B adurę na drogę, k tó rą  m iał odtąd kroczyć aż do końca życia.

W roku 1869 Badura opuszcza Cieszyn, nie spodziewając się, że już nigdy nie 
Wróci w  te  strony. P ierw szą jego placówką był w ik aria t w  ubogiej wiosce 
alpejskiej w  K aryntii, gdzie nie m iał pola dla szerszej działalności. Toteż B adura 
sta ra  się stąd  wyrwać. Na wiadomość o zgonie pastora w  rodzinnym  Drogo­
myślu wnosi podanie o tę  parafię, otrzym uje ją  jednak  kandydat niemiecki. 
Wobec tego decyduje się na przeniesienie do K rakow a (1870), gdzie pełni obo­
wiązki drugiego pastora oraz wykładowcy religii ewangelickiej w  szkołach 
średnich. Rpzwija tu  żarliw ie działalność duszpasterską, k tó rą  sta ra  się objąć 
nie tylko parafian  miejscowych, ale i współwyznawców rozproszonych po bliż­
szych i dalszych okolicach. W tym  też czasie budzi się u B adury (pod w pły­
wem rozczytywania się w  Ewangelii i O bjaw ieniu św. Jana) nastaw ienie 
mistyczne, k tóre będzie odtąd jedną z dom inujących cech jego natury .

W roku 1872 B adura przenosi się na Górny Śląsk i zostaje pastorem  w  nad­
granicznych wówczas Mysłowicach, skąd obejm uje zasięgiem pracy duszpaster­
skiej również ewangelików Zagłębia Dąbrowskiego. P isuje teraz często do 
»Zwiastuna Ewangielicznego", pisze dalej „Dzieje nauki w iary" i daje ujście 
nurtującym  go nastrojom  mistycznym przez prace nad w ykładem  proroków  St. 
Testam entu i O bjaw ienia św. Jana. D w ukrotnie usiłu je powrócić na rodzim ą 
Ziemię cieszyńską. P ierw sza sposobność nadarza się w  r. 1875, gdy ks. O tto 
°puszcza Cieszyn, by objąć pas to ra t w  W arszawie. Wówczas rząd  austriacki, 
Pamiętny działalności narodow ej B adury w  la tach studiów  gim nazjalnych, 
Utrąca jego kandydaturę na seniora zboru ewangelickiego K sięstwa Cieszyń­
skiego na rzecz hakatysty  dra Hassę. Gdy w  k ilka la t później osierocona przez 
2§on ks. O skara K otschky‘ego parafia  w  Bystrzycy niem al jednogłośnie powo­
duje na probostwo Badurę, Hassę intrygam i swoimi powoduje, że rząd austriacki 
°dm awia przyznania m u obyw atelstwa, k tóre u tracił obejm ując placówkę 
^  Prusach. Droga pow rotu n a  ziemię cieszyńską zostaje tym  sam ym  d la Ba­
dury ostatecznie zam knięta.

W jedenaście la t po objęciu probostw a w  Mysłowicach i po nie dość jeszcze 
b a d a n y m  pobycie w Sycowie oraz w  Laskach pod Kępnem  Jerzy  B adura obej­
m uje po księdzu A leksandrze Fiedlerze parafię w  m iasteczku M iędzyborzu na 
średnim  Śląsku, gdzie m iał już pozostać do końca życia, poza jednoroczną 
O p ra w ą  m isyjną do ewangelików polskich na wychodztwie w  Nadrenii.

10 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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P arafia  m lędzyborska należała wówczas tery toria ln ie  do najw iększych na 
Śląsku, a  i pod względem liczby parafian  sta ła n a  niepoślednim  miejscu, obej­
m ując 10 000 Polaków  i 4 000 Niemców. Narodowość polska trzym ała się w niej 
dobrze dzięki staraniom  poprzednika Badury, k tóry  odpierał w ytrw ale wszelkie 
zakusy germ anizacyjne na tym  terenie. P asto r B adura postaw ił sobie za cel nie 
tylko nie uszczuplać dzieła F iedlera, ale je rozbudowywać i poszerzyć. Prócz 
wzorowo wypełnianych obowiązków duszpasterskich (docierał osobiście do na j­
dalszych zakątków  parafii) wziął na bark i — w porozum ieniu z Alfonsem P a r­
czewskim — redagowanie „Nowin S zląsk ich ,, ęism a tygodniowego dla ludu 
ewangielickiego". Pierwszy num er „Nowin" pod redakcją Badury, utrzym any 
jak  i następne we wzorowej, nieco archaizowanej, polszczyżnie, ukazał się 
19 stycznia 1884 roku. Pismo nie miało bynajm niej charak teru  bojowego, cecho­
w ał je  lojalny stosunek do w ładz pruskich, jedynie w  obronie języka polskiego 
zajmowało stanowisko bezkompromisowe i wspominało od czasu do czasu
o Polsce i Polakach (w jednym  z num erów  znalazł się po rtre t W ojciecha Kę­
trzyńskiego z no ta tką biograficzną podkreślającą jego naw rót do polskości) oraz 
dążyło do naw iązania kon tak tu  z ew angelikam i wschodnio-pruskim i.

To w ystarczyło Niemcom, by w ystąpić z najw iększą zaciętością przeciw 
B adurze i zmusić go do ustąpienia z redakcji z dniem  3 m aja 1884 roku. O dtąd 
sypały się stale na niego różnorodne szykany, kary  pieniężne, procesy sądowe. 
Ograniczono m u liczbę kazań i . nauk  katechetycznych w  języku polskim na 
rzecz niemieckich, ustalono niedogodne pory nabożeństw  w  języku polskim, 
próbowano naw et zmusić do daleko idącej ich redukcji, czemu się jednak oparł 
z całą stanowczością. Zmieniono złośliwie granice parafii międzyborskiej, od­
dzielając od niej k ilka w si polskich, k tóre przydzielono do parafii niemieckich, 
a przyłączono w  zam ian gminy niemieckie. W końcu przysłano do Międzyborza 
w ikarego-renegata, by udarem niał i psuł dzieło Badury. To wszystko jednak  
n ie ugięło go i nie złamało. Ignis ardens polskości jaśniał w ciąż pełnym  b la­
skiem  w  sercu niezłomnego pastora.

Nie mogąc pozostawać w  kontakcie z „Nowinami" pisyw ał do „Przyjaciela 
Ludu" Michejdy, „M azura" Sembrzyckiego i Jaroszyka, „Gazety Ludow ej" B ar- 
kego a naw et do „Polskiego Przyjaciela Fam ilii" w  Bochum. W ydawał też 
różne popularne broszury dla ludu („Upominek dla konfirm owanych", „Kate­
chizm m iędzyborski", „Powieść o bogatym  młodzieńcu", „Powieść o opętanym  
człowieku" itd.) a przede w szystkim  działał żywym słowem i przykładem . Na 
kazania B adury przybyw ały latem  czy zimą tłum y słuchaczy z najdalszych za­
kątków  parafii i spoza jej granic, podobnie tłum ny był udział dzieci w  jego 
naukach katechetycznych.

W ostatnich latach życia ksiądz B adura pogrążał się coraz głębiej w  m istycy­
zmie, szukając u proroków  biblijnych oraz w  Apokalipsie rozw iązania dręczą­
cych go zagadnień. Z tych dociekań w yniknęły dwie broszury: „Gog w ziemi 
Magog" (przewidział w  niej w ojnę rosyjsko-japońską) i „Liczby prorockie" 
(w trzech częściach, najciekaw sza ostatn ia „w yjaśniająca tajem nice Kościoła 
chrześcijańskiego i całej ludzkości zaw arte  w  O bjaw ieniu świętego Ja n a  oraz 
w  proroctw ach Starego Testam entu" *).

Część trzecia „Liczb prorockich" była ostatn ią p racą Badury, steranego już 
wówczas chorobą, dotkniętego niem al zupełną ślepotą. Zdaw ał sobie jasno 
sprawę, że nadchodzi k res jego ziemskiej wędrów ki, kończył ją  pogrążony 
w  ciężkiej trosce, czy po jego zgonie u trzym a się polskość w  parafii między-

>) C y tu ję  z a  B r o d ą :  S z e rm ie rz  p o lsk o śc i.

Przegląd Zachodni, nr 7-8, 1948



M ateriały 147

borskiej, będącej teraz sam otną skałą zalew aną zewsząd falam i germ ańskiego 
potopu. O statnim  jasnym  m om entem  w  życiu pastora był hołd złożony m u 
przez W ojciecha K orfantego, k tó ry  odwiedził go w  czasie śm iertelnej choroby.

O statnim  w ysiłkiem  przedśm iertnym , dokonanym  już niem al w  agonii, było 
w ezwanie swego następcy K ursaw y i wymożenie na nim  przyrzeczenia, że nie 
skasuje nabożeństw  polskich. Uzyskawszy je B adura odszedł spokojnie 2 w rze­
śnia 1911 roku. K ursaw a oczywiście nie dotrzym ał słowa i zaprowadził w  Mię­
dzyborzu niem al natychm iast po śm ierci poprzednika nabożeństw a wyłącznie 
w  języku niemieckim. M iędzyborzanie przyjęli tę inowację niechętnie, zaczęli 
upraw iać grom adkarstw o, rozpam iętyw ali proroctwa, k tóre ongiś słyszeli pod­
czas kazań z u st Badury, utrzym ali, zwłaszcza po wsiach, język ojczysty.

Po pierwszej wojnie św iatowej polskość tych terenów  była tak  bezsporna, że 
tra k ta t w ersalski przyznał je  Polsce bez plebiscytu, z w yjątkiem , niestety, 
samego Międzyborza, o k tó ry  walczył uparcie, lecz bezskutecznie Alfons P a r­
czewski. Miasteczko to w raz z resztą Śląska powróciło w  r. 1945 do Macierzy. 
Los, nieprzychylny B adurze przez całe życie, uw ziął się i na jego dzieło. Z iarno 
polskości, zasiane przez B adurę w  duszach m iędzyborskich Ślązaków, zbyt 
słabo wzeszło w  okresie m iędzywojennym  — przytłum iła je  niewłaściw a poli­
tyka adm inistracyjna i oświatowo-wyznaniowa. W ielu m iędzyborzan załam ało 
się narodowościowo po klęsce wrześniowej, w ielu la ta  w ojny rzuciły na 
tułaczkę z dala od ojcowizny. Postać B adury pogrążyła się w  niem al zupełnym  
zapomnieniu, chociaż zasługuje ze wszech m iar, by się nią zajęto i możliwie 
w szechstronnie naświetlono 2). P race ogłoszone przezeń drukiem  należą dziś do 
rzadkości bibliograficznych, rękopisy uległy bodaj że bezpowrotnem u rozpro­
szeniu, rodzina (syn i dwie córki) zginęły w  pow staniu warszaw skim . Może 
szkic niniejszy, z konieczności fragm entaryczny, skłoni kogoś do bliższego 
Zajęcia się tym, którego całe życie było w ierną i pożyteczną służbą spraw ie 
narodowej.

L IT E R A T U R A  P R Z E D M IO T U : P r z e d w o je n n ą  l i t e r a tu r ę  o  B a d u rz e  w y lic z a  ,.S ło w n ik  
b io g ra f ic z n y " . P o r .  ta k ż e  „ B ib l io g ra f ię  p o ls k o -e w a n g e lic k ą  X IX  i  X X  w ie k u "  S z e ru d y  
(W arszaw a , 1934), o ra z  a r ty k u ł  J a n a  B ro d y  „ S z e rm ie rz  p o ls k o ś c i"  (P ie lg rz y m  P o ls k i,  1947 
n r  9 1 10 i  n a d b i tk ą ) .

!) N ie  m a  w z m ia n k i o B a d u r z e  a n i  w  „ P io n ie ra c h  o d ro d z e n ia  n a ro d o w e g o  i  p o li ty c z ­
n o  n a  Ś lą s k u "  T o b ia sz a , a n i  w  „ H is to r i i  Ś lą s k a "  P iw a rs k ie g o .

W iłold Kochański
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